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Fra n c u zi sa* ropy -  nie m a
■ l e c ł y n a  p d l s k a  s p ^ l k A  p t a c o w u i u j i

Z wędrcweK po zagubili borystawsKia
O B o ry sław iu  można powie­

dzieć, że polskie są w nim  tylko: 
ziem ia i —  praca; Reszta należy 
do obcych. W iększość szybów naf 
towyeh i gagowych naieży do ob- 
cycn. D o  obcych; to znaczy do 
żydów, ale przede w szystk im  do 
kap ita listów  zagranicznych.

OBCY K A P IT A Ł
W  górn ictw ie naftowym  czyn­

ny oh jest 23 spóiki aKcyjne, roz­
porządzające kapitałem  wynoszą- 
cym p zeszło ćw ierć m ilia rda  zło- 
ych. W. tej liczbie 17 spółek (a 

w ięc przeszio połowa) uzależnio­
n a  jest od kapitału obcego w yno­
szące ?o ponad 217 m ilionów  zio- 
_ych -rólko mówiąc —  kapitał za 
gran iczny  stanów, 86,7 proc. (o- 
siem dziesiąt sześć i siedem dzie­
sią tych  procent) ogoinej sum y Ka 
p itałów  w łasnych  w szystk ich  spó­
łek akcyjnych w przem yśle na f­
towym.

FR AN C U ZI I -  zYDZS
W śroa owych 14 spółek, które 

posiadają kap ita ły '•zekomo pol­
anie, trzeba w yróżn ić szereg spó­
łki. posiadających kapitat żydow­
ski, a więc dla nas obcy.

W yliczen ia  te ilu stru ją  chyba 
dostatecznie praw dziw ość um ie­
szczonego na  wstępie określenia, 
tym  bardziej, że okręg bory sław ­
sk i pokryw a połowę całej p roduk­
cji ropy w Polsce.

W  B o rysław iu  istnieje tylko 
jedna więicsza firm a  czysto pol­
ska. Je st to w ytw órn ia  gazoliny 
p. n. „G azo lina " zorgan izow ana 
ha  w zór spółdzielni, przy czym 
udziałowcam i są w szyscy pracow  
nicy.

A  pozostałe f irm y ?

Najw iększą ilość szybów posia ­
da w ie lki koncern francu sk i —

„M ałopo lska ", powstały skutkiem  rentowności, przemysł naftowy 
połączenia się pięciu - spółek: — j „nie ma środków  na wiercenia, 
„Prem ier", „N afta ", „ K a rp a ty 1, Któreby utrzym ać m ogiy produk- 
„Fanto  i , Petro lea". Koncern  ; cję na niezm ienionym  poziomie, 
ten: trzęsie całym zagłębiem  bory- nie posiada funduszów  na najko- 
sław skim . Jnnym  w ielkim  koncer- nieczniejszą modernizację prze- 
nem iest rów nież francusk ie  to- starzały ch urządzeń zarów no w 
yvarzystw o „Galicja". Kopalnictw ie naftowym, jak i w

H A N D E L  1 dziâ e rafineryjnym , a poczynio-

l  S E N T Y T I  T Y  ‘lych  *nwestyc^  nie ma z czeE°
am ortyzować".

T ian cu z i ą naszym i przyjaciół Grozę położenia powiększa je- 
m i i t. d., ale v hand lu  nie ma szcze S k Ł  sukcesywnego spadku 
m iejsca na sentymenty To też . produkcji ropy, który jest wpraw 
nie można się łudzić, co do sto- jzje zmienny7 w wysoko ści cyfr, 
sunku  w ielkich Koncernów do za- I \ecz s tały.
■gaanienia eksploatacji ropy na f­
towej w Polsce Jeszcze gorzej o-

W edlug  „M ałego rocznika sta­
tystycznego" liczba kopalń ropy

CZAS N A JW Y ŻSZY
Ropa naftowa, a w łaściw ie jej 

przetwory —  benzyna, nafta, ga- 
zolina i sm ary są produktam i nie 
slychanie ważnym i nie tylko dla 
codziennego życia, nie tylko ala 
przemysłu, lecz także —  i to jest 
ważne —  dla obronności pań­
stwa. Sam ow ystarczalność w tej 
dziedzinie jest dla P o lsk i m ożli­
wa do osiągnięcia, trzeba tylko 
szybkich i radykalnych zarzą­
dzeń, któreby uzdrow iły r.asz 
przem ysł naftowy. ,

- Czas ku temu najw yższy!
~ 1 t

S tan isław  Grzelecki *
czywiścfe w ygląda  ten stosunek u j naftowej w ynosi 835 (szybów naf

W io z i s i  mój d o m  p rze trw a  w ie k i ca łe  g d y ż  n a b y w a m  
m a t e r ia ł y  b u d o w la n e  ty lk o  w  f irm a ch  c h r z e ś c i j a ń s k i c h

I Z O L A C J A
Fabryka Materiałów Budowlanych 
„IZOLACJA”, Warszawa, Hoża 55, 
tel. 8.55-58. Materiały przeciw wil­
goci i wodzie zaskórnej. Preparaty 
impregnujące i odgrzybiające. Zim­
ne bitumy. Izjiacje cieptochronne 
i akustyczne. Wykonywanie wszel­
kich robót, wchodzących w zakres 

izolacji i odgrzybiania.

KRYC IE  1 K C H S E R W A C J t  
- D A C H Ó W

Tow. Zakładów Przemysłowych

„ J A b O “
S. G0UMB0W5KI. J. t kYlIHSICI,

Ł  ZIELIŃjK 1 Sus

W A R S Z A W A ,

BRACiA M A R U S 2 E W S C Y
Sp. 1_»BL

Warczawa. Biuro i Składy ul. Nat 
burta 2. Tel. 4.07-23. Dostarczają 
hurtowo i aetal. i fabryk reprezent.: 
Wapno suche i iat., Ceinćnt, Gips, 

1 Papę, Smołę, Trzcinę, Cegłę zw. 
ogn., Dai howkę, Terrakotę, Kafle, 

Żelazo, Płyty „Suprema", oraz 
wszel. in. mat. buc.

Jfysokowartośriowfc izolacje od wodi 
DACHY, taroty. mo<bf, sjtereoy i Ł 0. 

e-.pertyzy

K L v|r„ ; „ O R e - C O O “
Izolacji Sp. z ogi. odp. 

Warizaata, Widok 23. tel. £04-88

firm  posiadających kap ita ł żydów 
ski.

Eksp loatacja  nader łatwo za­
m ienić się może w gospodarkę 
rabunkowy.

W  „Encyklopedii Powszechnej 
Ilu strow a ne j" z i-oku  1893 znaj­
dujemy o B o ry sław iu  artykulik, 
w’ którym, m iędzy innym i, czyta­
my: „W szakże produkcja tego bo­
gactwa m ineralnego nie odbywa 
się należycie; przy lepszej o rga ­
nizacji w łaśc ic ie li kopalń, oraz 
p rzy  użyciu  najnowszej techniki 
korzyśc i osiągnięte m ogłyby stać 
się znacznie większe, tymczasem 
produkcja ogólna r: czej :ofa się, 
n iż  rozw ija "

T ak  było w roku 1893. W  roku 
1937 produkcja  obniża się w dal­
szym  ciągu, a przedsiębiorcy 
skarżą się, ze nie stać ich na in ­
westycje, ulepszenia techniczne, 
a co ważniejsze —  na nowre w ier­
cenia. .

GROŹNA SYTU A C JA
Niedawno, na lam ach „Gazetj 

H andlow ej", rozlegały się takie 
ska rg i H a fc ia rz y  W skutek  braku

S i *  h O U T R U C I H

towych jest oczywiście wielokrot 
nie więcej, bowiem  do każdej ko­
palni należy po kilka, a często po 
kilkanaście otworów wyw ierco­
nych), Ilość robotnikow wynosi, 
ponad 9 tysięcy. W  porównaniu z 
latami poprzednimi ilość kopalń  
wpraw dzie wzrosła, zm alała jed ­
nak ilość robotników (w  roku 
1928 pracowa;o ponad 11 tysięcy 
ludzi) i to nie wsKuteK uspraw ­
nienia urządzeń technicznych, 
lecz dlatego, że nie ma przy czym 
robotników zatrudnić —  kopalnie 
bowiem  obyw ają  się m inimalną 
:lością ludzi. Są szyby obsług iw a­
ne przez... 4 ludzi, pracujących

3 zafcijsftwa bcjcwia - I L M .
Co było przyczyn̂  znroilni?

STBYJ, 14. S. Niejaki Ilko Muzyk 
zosrał ciężko postrzelony we wsi We- 
ryń powiatu żydaczowskiego. Rannyt 
został natychmiast przewieziony do 
szpitala w Stryju, gdzie dokonano o- 
peracji wyjęcia kuli z głowy.

Natychmiast wszczęte śledztwo u- 
jawnilo sensacyjne szczegóły zama­
chu.

Jak się okazało, Ilko Muzyk, jest
na zmianę, w dwóch szychtach) znanym bojowcem spod znaku O. U.
ośm iogodzinnych po 2 ludzi 

P roaukcja  ropy obniża się na 
tom iast wyraźnie i to wyłącznie 
w okręgu borysław skim . Z cyfry  
1.004.000 tonn w r. 1913 spadla 
ao 350.000 tonn w r. 193G. O krę­
gi: Jasło  i Stan isław ów  w ykazu­
ją wrprawdzie wzrost produkcji, 
ale w yraża się ona w cyfrach n ie­
w ielkich —  108 tys. tonn (Jasło ) 
i 53' tys. tonn (Stan isław ów ).

N. i zamieszkuje stale w Weryniu.

W  słynnej tej miejscowości swojego i spokojniej uaai się w dalszą drogę i 
czasu aresztowano Bilasa i Danyły- spotkawszy sołtysa gromady Wasyla
sza, także działaczy OTJN

Krytycznego dnia Muzyk spotkał 
w Weryniu strażnika drogowego H ry 
nia Kruoacha i gajowego Iwana 
Hawryłyszyna, na których widok wy­
ciągnął rewolwer i rozpoczął strze- 
’aninę. Kurbach został ciężko ranny 
trzema kulam: i dwie tcule ugodziły 
w brzuch Hawryłyszyna.

Po dokonanej zbrodni Muzyk naj-

T PRZYSZŁOŚĆT-wa Wychowawczo- Ośwtatowtgd yy
z  IN TERN A TEM  P R Z Y  G IMNAZJUM  I L ICEU M  H U M A N ISTYC ZN E  KAT. A

W Warszawie, ul. Śniadeckich 17
Egzaminy wstępne oabędą się od dn. 30 sierpnia r. b. o gouz. b.30.

Do szkoły i internatu przyjmuje się tylko chrześcijan.

Jakubowa, również kilkakrotnie do 
nit;go wystizelił, na szczęście nie tra- 
nając. Na  krzyki Jakuuowa wybie­
gła z chaty matka Hawryłyszyna K a ­
tarzyna, którą zbrodniarz także strza­
łami z rewolweru zabił na miejscu.

Po dokonaniu szeregu zbrodni, M u­
zyk usiłował popełnić samobójstwo, 
strzelając w skroń. Kula jednak u- 
tkwiła w kości ł mordercę wraz z o- 
fiarami poa eskortą policji przewie­
ziono do sznitala w Stryju.

H aw yłyszyn  zmarł tego samego 
driia w szpitalu, zaś stan Kurbscha 
uległ poprawie.

Zamach wywołał w okolicy zrozu 
miałe poruszenie i najrozmaitsze ko­
mentarze. Przyczyny zbrodni są nie 
znane.

-9tn ‘ N A  T L E f W Ą T R O B K
byy a przyczyną wie 

IU dolegbwoś.L ^bóie ariretyrzne,1 ła­
manie w kościach, bóle głowy, wzdę­
cia, odbijani11, bóle w wątrobie, nie 
smak w ustach, brak apetytu, swędzę 
nie skóry, skłonność do obstrukcji, 
plamy i wyrzuty na skórze, skłon­
ność do tycia, mdłości, język obłożo­
ny). Trucizny wewnętrzne v/ytwa- 
izające się we własnym organizmie, 
zanieczyszczają krew, mszczą orga­
nizm i przyspieszają starość. Wątro-

ba i nerki są „igojiami beżj Sai-Zajet- 
c'Tn; krew i sold ustroje. 20 -letnit 
doświadczenie wj kazało, ze zioła le­
cznicze „Chnlekinazt." H. Niemojew- 
skiego, jako żółcio-moczopedne są 
naturalnym czynnikiem odciążają­
cym soki ustroju od trucizn włas­
nych, Bezpłatne broszury otrzymać 
można w laboratorium fizjologkzno- 
chemicznym „Ch lekinaza" H. Nie­
mo jewskiego, Warszawa Nowy 
Świat Nr. 5.

30.000 katolików irlandzkich
w ę d r u j e  b o s o  n a  g ó r ę  s w .  P e t r y k a
T ysiąc pięćset lat temu św. Patryk 

Przekroczył rzekę Shannon w Irlandii, 
udając się na bezludzie, celem kontem 
^ acii i modlitwy. W  wędrówce swej 
u'narł Święty ao szczytu góry Grua- 
c Aigi^ gdzie przez 40 dnri 40 no- 
cy mocu,} się j pościł błagając Boga 
aby „dzi.
nie wier;

1 ik

się 1 pOSCli, 
leci Irlandii nigdy me sprze-

zyły się Wierze św.”.
. mówi miejscowa legenda ir-

'dZKa, tak twierdzi historia, posia- 
materiały z życia św patrona 

pielonej Wyspy. Minęło przeszło 1.500 
!fS' a rol{ rocznie pobożni katolicy ir- 
andzcy odbywają pielgrzymkę na gó- 

" "  Proagh Patrick". I w roku b’e- 
Ncym stosownie do tradycji w sierp­
ni odby,a się wielka narodowa piei- 

śladami św. Patryka 
jscie do szczytu góry niezmier­

nie utrudnia! deszcz i rozmiękłe miej­
scami bioto, tym bardziej, że piąć się 
trzeba nocą, aby osiągnąć szczyt za 
dnia. Jak co roku blady swit zastał 
długie szeregi pielgrzymów w poje- 
aymcę pnących się niestrudzenie ku 
górze boso, z nogami pokrwawiony­
mi od kamieni. W  duszach katolików 
irlandzkich żyje wciąż jeszcze i pło­
nie ogniem wiecznym święły entu­
zjazm i ascetyzm ich przodków, bo­
haterskich obrońców Wiary św. Nie 
byle jakiej wytrwałości bowiem trze­
ba, aby przez całą noc w ulewny 
deszcz z pokrwawionymi nogami piąć 
się na szczyt góry, siadam1 apostola. 
A  jednak ponad 30 tysięcy osób wzię­
ło w tyn reku udział w pielgrzym­
ce. Oto tak głęboka jest wiara i 
przywiązanie do religii Katolików ir­
landzkich.

W&cek Ul arie w śladv Wici1 a

s s a n i a  p &

4

u U-'

V

otrzynia n-ainialKowy fotei w  P .  A. L ?

M ś c i w y  i l u m
ĥciał zlinczować motocyklistęW lLN0  .

w Wilnie’ U Na ul. Niemieckiej
omal nie do«Ji °z,elnicy żydowskiej 
E°. 'hciał dokń samosądu, jakic- 
“ ^ .^ ton in i ^um na motocykli-
powiatu LJdj. ; be,skim z Krzeszowic

JAotoCykJj ijj

jąca przez je7t,.|.n P°trącił przeoiega- 
t l,a s ?  Charmłov,c ,7-ltśnią żydówkę 
la dotkliwemu nnu0VVnfl która uie- 

chwili, na mieiSc„ uczeoiu W jednej

tłum żydów, Którzy rzucili się na Kra- 
helskiego w chęci aokonania samo­
sądu. leden z nich Samuel W osk u- 
derzyl motocyklistę pięścią w twarz. 
Dopiero interwencja rezerwy policji 
zapobiegła dalszej i* 'ce.

Aresztowanego Woska usiłowali 
wyrwać 1 rąk policji Simon Solccznik 
i Wolt Usjar, którz y także zosta. za­
trzymani i oawiezieni do komisariatu

w ypadu  zebrał się policji państwowej.

K o n t a ntraela przemysłu
“  S np t „ ^ ólno‘ lf Interesów z  Hutą P o k iń

kolportowana jest poaiWyiĈ  ^ s k a  drugiego niemal w całości w rękach 
g oska, majaca I państwa. Wielkim zwolennikiem tejswe oparcie w dobrze • c — ..

n.vm źródle warszaw jkim m- rmowa'  koncepcji ma być p prer-.ier gen. 
sferach rząaowych r\vzwa’- jaltot' y w , ślawoj • Składkowski. Wspomniane 
'owauy był projekt połączę?^ ' la 1 na wst« ','e pogłoslca mówi też, ze 
-•ajwiększych konce.. óv» «w óch! jako real!-a.„r te, koncepcji przewi­
na ślą iKU _  „Huty Pokói“ - ,‘-7ych ! dziany jest inż. K.ęglewski 2 Pozna­
m y  Interesów". Akcje ! >A»spóI- 1 ma. Sfery przemysłowe .Mąsi.a uwa- 
są *  cj rę;2Ch b rczwszego żają jednak, że wspomniana koncer-

®. K a cja ma mało widokow1 realizacji.

P, akacje wprawdzie jeszcze 
trwają, ale w czeigoanej Polskiej 
Akadem ii L ite ra tu ry  praca wre. i 
Akadem icy m uszą tuszować nowy 
skandal, którego bohaterem jest 
tym razem sam  prezes Sieroszew ­
ski.

W ed ług  rewelacji zamieszczo­
nych w poznańskim  „Orędow ni­
k u " przez p. T. Z. Hernesa, p. pre­
zes Sieroszewski... odpisał od bra­
ci Grim m ów tekst dwu bajek, któ­
re podał jako swoje.

Sp raw a  przedstaw ia się jak 
następuje. P  S ieroszew ski w' li­
ście otwartym  na łam ach „Gazety 
Po lsk ie j" z rozbrajającą szczero­
ścią ośw iadczył w oapowiedzi na 
postawiony mu (p ryw atn ie ')  za­
rzut, że po niem iecku nie umie, 
G rim m a nawet po polsku  nie czy­
tał, a bajeczki owe s ły sza ł od 
-.. niani.

P. T. Z. H ernes og łosił z kolei 
w „O rędow n iku " artykuł, który 
zam ieszczamy poniżej:

„Na mój list prywatny p. Siero­
szewski, prez ł P A L ‘u, odpowiedział 
mi na lamach ,Gazety Polskiej1' li­
stem otwartym wywlekając w ten 
sposób sprawę na forum publiczne...

Wobic tego czuję się upoważniony 
do odpowiedzi Panu Prezesowi w po­
dobny sposób;

Szanowny Panie Prezesie! 
Wprawdzie jest Pan prezesem 

PAJTu, a’e podobnie naiwnej odpo­
wiedzi nie spodziewałem się od Pana.

Pisze Pan, że nie umie po nie­
miecku i że nawet po polsku Grin - 
la Pan nie czytał. Ale bajki braci 

Grimmów tłumaczone są luemal na 
wszystkie jeżyki świata, mięazy in­
nymi ra  rosyjski, który —  jak skąd­
inąd wiadomo —  Pan .Szanowny zna.
A  pa rusni skazok Grimma toże nie 
czytali aai To nieładnie, Panie Baj­
kopisarzu! N;e znać yodslawowej 
lektury bajkopisarskiej!

Bąjkę tę, —  jak Par pisze, —  o- 
powic azialu Mu, jako dziecinie (być 
może niepi'imiennej jeszcze) niania. 
Dziecina była zdolna, tudzież obda­
rzona dobrą pamięcią. Notowała so­
bie w głowmit każidy szczegół, kazdc 
słowo... Gdy do usła (po latach kilku- 
uziesięciu) napisała to wszystko cc 

yszała w książce p. t „Bajk; 
Sierosz3w kiego". Nieładnie postąpi

dząc n wet z l ogo. Szkoda, że nie 
powiedziała Pa„u mania, jak się w 
akich wypadkach postępuje. Można 

j było napisać i „spolszczył", „prze, o 
jił". „opracował", „zcbiał z pocań 
ludowych", a nie tak bez niczego 
napisał Wacław Sieroszewski. Spoty­
kałem na swojej drodze bajki o Czer­

wonym Kapturku, Śpiącej Kiólewnie, 
Czterdziestu Rozbójnikach i t d., ale 
n.gdy nikt —  kto je przerabiał —  
ne podpisywał się jako ich autor.

Gdyby ozumować Pańskim spo­
sobem, mógłby p an wyaać pewnego 
dma jako własny utwór —  Iliad i 
Odysseę. Przy Pańskiej fenomenalnej

zlor izleisfwa
w Z & t e z k u  P r a r y  O b y w a t e i S K ś e i  K e b i e t

Przewodnicząca zdefrautiowała 2600 z}.
K R A K Ó W . 14. 8. Z cyklu przeróż­

nych spraw o nadużycia na terenie 
organizacji społecznych, w Krakowie, 
przed Sądem Okręgowym odbył się 
proces b przewodniczącej Związku 
Pracy Oby watelskiej Kobiet Anieli 
Jakubowskiej.

Związek ten otrzymywał dostawy 
rządowe i przy jednej z nich, a mia­
nowicie dostawie czapek dla dyrekcji 
kolejowej, Obowiązany był złożyć 
kaucji 'w wysokości 4 tysięcy zło­
tych Wobec braku pieniędzy w kasie 
związkowej, przewodnicząca Jaku­
bowska pożyczyła od p. Heleny H. 
z Woli Listowskiej obligacje poży­

czek na sumę zł. 2600. Jak się oka­
zało, papierów tych nie złożyła dy 
rekcji kolejowej, ale przywłaszczyła 
sobie. v

W  czasie rozprawy, Jakubowska 
tłumaczyła się, iż oddała obligacje 
„pewnej wysoko postawionej osobi­
stości", której nazwiska mimo nalt 
gań sąau nie chciała ujawnić.

Wyrokiem sądu przewodnicząca 
Związku - defraudantka została ska­
zana r>a lb miesięcy więzienia, z za­
wieszeniem na dwa lata, pod wa­
runkiem zwrócenia przywłaszczonych 
pieniędzy. ’ 1

tiómlcy dom^g ifc s ę
a s y s t e n t ó w  p r a c y

Zv.iązki zav'odowe górników trzech 
zagłębi opracowały memoriał do M i­
nisterstwa Opieki Społecznej i M in i­
sterstwa Przemyśli i Hanaiu w spra- 
yie obostrzenia nadzoru w kopal 

niach z powodu wchodzących w życie 
z dniem i września nowych przepisów

o 7-godzinnym dniu pracy dla zatrud­
nionych pod Jen ią. Górnicy domaga­
ją się wprowadzenia na terenie za­
głębi węglowych instytucji asysten­
tów pracy, stanowiących uzupełnienie 
persoi eh w inspektoratach pracy.

Z & i t & j & s z e n i e  i ^ o r y J
n a  f r o m l e  p r a s a ^ y m

ła sobie niania, że małemu dziecięciu 
nie powiedziała nazwiska autora. 
Dziecin, na pewne i to by sobie za­
pamiętała.

A  tak —  co za przykrość!
Dopiero jako starszy, poważny pan 

rii-maduje sie z mojego artykułu o 
isinieniu braci Grimmów.

Więc popełnił Pan plagiat nie wie-

E O N D Y N ,  13. 8. „D a ily  He- 
.a łd " donosi o dalszych w ydale­
n iach N iem ców  z A n g lii.  W ed ług
■ B B a B a H M M n a a n n

Z n i e k s z t a ł c e n i ?
wywiadu

W  treści zamieszczonego w dzi­
siejszym  dodatku niedzielnym

pamięci Jest to zupełnie możliwe.
Powiedzmy, że Pańska niania po­

trafiła -recytować na pamięć staro 
grecką epepeję i kołysała mą Pana 
do snu. A  nazwisko Homera jakoś 
wyleciało jej z pamięci. j

I oto po latach odżywają wspom 
nienia, odradzają się w głowie całe 
dźwięczne strofy. Nieprzeparty mus 
każe przenieść ja na papier, I Pan pi­
sze. I Pan wydaje. 1 w ten sposób 
powstają W. Sieroszewskiego Iliada 
tudziez Odyssea tegoż autora, 1 lite­
ratura poisaa wzbogaca się o nowe 
arcydzieło... (

Po latach mogłaby z tego wynik­
nąć awantura ) plagiat. Pan z ca- 

ią słusznością zastawiłby się wtedy 
nianią: to ona winna, że zapomr.iaia 
nazwiska Homera.

Trzeba przyznać, że wdzięcznym 
wychow.ankiem swojej niani to Pan 
me jest. Doi re dziecię podałoby na­
zwisko niani. Niech przejdzie do_ lite­
ratury. Ja nawet radziłbym umieścić 
ją w P A L ‘u!

Podobno fotele, na których Pano­
wie Akademicy siedzą, opatrzone są 
nazwiskami wielkich ich pop zech i 
ków. Na nariskim pęzybiłpym tablicz­
kę z nazwiskiem Pańskiej’ niani.

Pisze Pan: „Nie uważam, aby jt
(bajki) możnr było traktować jako 
plagiaty11... Nieśiety, inni uważają 
na °ana i uważają, że Pat! popełnia 
plagiaty, bo... plagiatorem • jest ten. 
kto dosłownie powtarza ooowiaaanie 
niani nie podając jej jako auto.a i 
podpisując otwór swoim nazwiskiem.

To jest plagiat, Panie Prezesie, 
jpłagiat świadomy!

Laczę wyrazy należnego powa-.a 
nia ‘ T. Z. HERNES.
Poznań, 12 sierpnia 19.17 r.

N iezależnie od tego, jak; obrót 
przybierze ta sprawa, Polskiej A - 
kademii L ite ra tu ry  należy chyba 
w yrazić —  uboiewanie. D ru g i 
skandal w ciągu jednego roku, to 
istotnie przykre.

dziennika, szereg obywateli nie-j 
mieckich, poza trzema dziennika­
rzami. opuściło A n g lię  na skutek 
nakazu brytyjskiego Home Office 
In n i znów m ieli nagle wyjechać 
po przesłuchan iu ich przez funk  
cjonariuszów  Scotlana Yardu.

C e l o m y  k r & k
zarządu m. Lwowa

Zarząd M ie jsk i w król. st. m 
Lw ow ie —  w ydał w  bieżącym ro- 

d O N D Y N ,  13. 8. Reute- donosijku  drukiem  10.000 ilustrow anych 
z Berlina, że odbywają sie tam | biletów - prospektów, uprawnia- 

,,ABC “ wyw iadu ze znakom itym  i nieoficjalne rokow ania pom iędzy; jących za zniżoną ceną 1 zł, 20
artystą - grafik iem  p. ' Staniała- '  1------------J —
wem Ostoją - Chrostow skim  sze­
reg zóan uległo zniekształceniu
w skutek usterek natury tech- dzienniki w ieczorne zaniechały

stowarzyszeniem  korespondentów j r. do zwiedzenia w szystkich 
zagranicznych a państw ow ym i u- skarbów  kulturalnych, stanowią- 
rzędami prasowym i. Dzisiejsze cych w łasność Gminy m. Lwowa.

tucznej, za co przepraszam y 
Czytelników.

Sa. dalszych napaśc i na dziennikarzy 
zagranicznych.

B ilety te przedstaw iają się ko­
rzystnie także poa względem 
artystycznym.
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